ROZMAITOŚCI. 


We Czwartek 


Nay 


Podróże Jana Ludwika Burckhardta 
w Nubii, ogłoszone po iego śmierci 
przez towarzystwo afrykańskie. 


( Cigg dalszy.) 


Przez ciąg przebywania swego w S y- 
ryi, e i urckhardt Pal- 


myrę, Damaszek, Liban, Anti- 
Liban i Hauran (Auranitis), okolicę 
bardzo mało dotąd znaiomą. Nakoniec 
w Lutym 1812. wyiechał z Alepu do 
Kairu, przez Damaszek, Tiberia- 
dę, Nazaret, wschodni brzeg Jorda- 
nu, okolice położone na wschód i po- 
łudnie względem morza umarfych, do- 
linę Araba i pustynią El-Tyh. Za- 
miarem iego było zabawić kilka mie- 
sięcy w Stolicy Egiptu, dla oswoienia 
się z dyalektem i sposobem życia miesz- 
kańców tego kraiu, tak różnych od dy- 
alektu i życia Syryyczyków , i zabrać 
się potóm z pićrwszą karawaną, która- 
by szła do Fezzanu. Nieszczęściem, 
przeszło lat kilka, i nie zdarzyła się ża- 
dna karawana fezzańska. Zmuszony do 
odłożenia głównego przedsięwzięcia 
swego, korzystając z czasu, udał się 
wgórę Nilu do Dongoli; zapuścił 
się wgłąb Nubii aż do brzegów Asta- 
boras, przez pustynią Suakin, dla 
dostania się na brzegi morza czerwone- 
go, z: się ztamtąddo Arabii 
dla odwiedzenia mieysc świętych. Mó- 
wił naówczas tak dobrze ięzykiem arab- 
skim, itak sobie przyswoił zwyczaie 
wschodnie, że przez cały ciąg bytności 
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w Mece, nikt go za Europeyczyka nie 
wziął. Basza egiptski, Mohamed Ali, 
który miał naówczas główną kwaterę 
w Tayf, na wschód Meki, iktóremu 
nie zupełnie były tayne związki Pana 
Burckhardta z Anglia, chcąc go 
dnia mi doświadczyć, posłał dwóch 
uczonych doktorów prawa muzułmań- 
skiego, dla wybadania: ezy zna Koran? 
askutkiem tego badania było, iż oba- 
dway doktorowie powrócili od niego 
przekonani, że byś nietylko prawdziwym, 
ale i głęboko uczonym Muzułmanem. 
Przedsięwziął podróż do Meki po więk- 
szćy części dla nabycia prawa noszenia 
tytułu Hadżi, z czego spodziewa? się 
wielkićy pomocy w podróżach swych 
wewnątrz Afryki. Na nieszczęście, 
przypłacił bardzo drogo doświadczenie 
iznaiomość, nabyte pod czas bytności 
swćy w Arabii: albowiem niezdrowe 
klima tey krainy miało bardzo szkodli- 
wy wpływ na iego zdrowie. Podróże, 
o którycheśmy wspomnieli, odbywat 
Pan Burckhardt włlatach 1815, 1814, 
i piérwszéy połowie 1815. Za powro- 
tem do Egiptu, zpowodu stanu zdro- 
wia, potrzebuiącego wielkićy troskli- 
wości, udał się na kilka miesięcy do 
Alexandryi, gdzie upały letnie nie 
są tak wielkie iak w Rairze. Na po- 
czątku 1816, ziawiło się morowe po- 
wietrze w ostatniem ztych miast; nie 
chcąc się zamykać, iak czynią w podo- 
cnym przypadku Frankowie, ani tóż 
narażać niepotrzebnie życia, Pan Burek- 
hardt obrócił ten czas na zwiedzenie 
|: Ga góry Sinai, i przebywał 


przez kilka miósięcy wpośród, Arabów 
Beduinów, do których nigdy nie za- 
chodziło powietrze. Byłato ostatnia ie- 
go podróż. Za powrotem do Kairu, 
w Czórwcu 1816, aż do Października 
1817, mieszkał ciągle w stolicy Egip- 
tu, izaymował się układaniem pamię- 
tników swoich wędrówek, oraz innemi 
pracami, do dalszych podróży. Nakoniec 
w lecie 1817 , powziąt nadzieię usku- 
tecznienia swego przedsięwzięcia. Do- 
wiedział się, że między pielgrzymami, 
którzy wroku tym udali się byli do 
Meki, znaydowała się gromada Mo- 
grebinów, czyli Afrykanów zachod- 
nich, którzy zamyślali powracać do 
swćy oyczyzny przez Kair i Fezzan; 
spodziewano się, że Marawana ta 
wyydzie z Egiptu w miesiącu Gru- 
dniu. Ciesząc się, że w końcu nadeszła 
chwila, w którćy zbierać będzie owo- 
ce z nauk i prac swoich przygotowaw- 
czych, czekał tego wyiazdu z niecier- 
pliwością. Na początky Października, 
dostał gwałtownćy dyssenteryi. Pomi- 
mo usilnych starań doktora Richard- 
son, lekarza angielskiego, który podró- 
żował z Lordem Belmore, choroba 
nagle się wzmagała. Dnia 15 Paździer- 
nika, czuiąc Pan Burckhardt coraz 
większe osłabienie sif, i nie ukrywaiąc 
przed sobą niebezpieczeństwa, kazał 
prosić do siebie Pana Salt, jeneralne- 
go konsula angielskiego, i podyktował 
mu ostatnią swą wolę, z umysłem spo- 
koynym ioddaniem się na wolą Opatrz- 
ności: westchnął tylko wspominaiąc o 
podróżach, które zamierzył był odpra- 
wić; a wzruszenie iego było widoczne, 
kiedy obowiązywał Pana Salta, aby 
doniósł matce iego ośmierci syną, i że 
ostatnia myśl iego onićy była. Ścisnął 
potem za rękę Pana Salta, iakby na 
znak ostatniego pożegnania, i żądał zo- 
stać sam ieden. VV sześć godzin po tey 
rozmowie oddał ducha, izostat, stoso- 
wnie do swego żądania , pochowany 
iako Muzułman, sposobem odpowiada- 
iącym Pomażeniu , iakiego doznawał 
u mieszkańców tego kraiu. 


586 — 


Tak więc zakończył się nader krótki 
zawód „Pana Burckhardta. Łącząc 
odwagę z roztropnością, zapał z rozsąd- 
kiem, posiadał to wszystko , cokolwiek 
było potrzebnem «do, przezwyciężenia 
trudności, nieodłącznych od podobnego 
przedsięwzięcia; aśmierć iego powinna 
wzbudzić żal w uczonych, równy żalo- 
wi Towarzystwa afrykańskiego , które 
czuie, iak mu trudno będzie nagrodzić 
taką stratę. 

Redaktor wiadomości, ź któróy ma- 
my powyższe szczegóły, uwiadomił nas, 
że Towarzystwo afrykańskie, po wy- 
daniu podróży Pana Burckhardta. 
w Nubii, zamyśla także ogłaszać cie- 
kawe iego postrzeżenia w Syryi, Pa- 
lestynie i Arabii. Dodais tenże Red- 
aktor, że, iako wydawca opisania podró- 
ży zawartych w księdze, która nas te- 
raz zaymuie, pozwolił sobie poprawić 
niektóre omyfki stylu, : i zbliżyć stóso- 
wne do iednegoż przedmiotu postrzeże- 
nia; ale postanowił ,,iak naymniey od- 
mieniać, a nadewszystko, zachować 
uwagi i wyrażenia autora w zupełney 
oryginalności. 


Podróż wzdłuż brzegów Nilu, 
z Assuan do Mahaas, na granicy 
kraiu Dongola. 


Zwiedziwszy wiele sławnych ro- 
zwalin doliny Niłu, mówi P. Burck- 
hardt, przybyłem, około półowy Lu- 
tego 1815 do Esnć, ostatniego ze znacz- 
nieyszych nieco miast górnego Egiptu. 
Zamiarem moim byfo, iśdź w górę Ni- 
lu, tak daleko , iakby tylko można, bez 
narażenia się na oczówisie niebezpie- 
czeństwo. ŻZatrzymałem się przez ty- 
dzień w Esnć, iużto dla wywiedzenia 
się ostanie obecnym rzeczy w Nubii, 
iuż dla postarania się o listy zaletne do 
kraiu, który zwiedzać miałem : co tém 
potrzebnieyszóm dla mnie było, że da- 
ny mi od Baszy Egiptu firman, pisa- 
ny w ięzyku tureckim, nie mógł bydź 
„przydatnym w Nubii, gdzie ięzyk tu- 
recki mie iest znaiomy. Rządca czyli 


ubernator Esny, Hassan Bey, ro- 

em zwyspy Cypru, raczył mi dać 
dobry list załetny do trzech synów S o- 
leymana Mashefa, który rzadzi te- 
raz Nubiią, i miałem przyczynę rozu- 
mieć, że przemożność Mohammeda 
Ali, nada wagę rekomendacyi iednego 
z przednieyszych iego urzędników. 
VVszakże obiecywałem sobie więcey 
ieszcze po listach, danych mi od domu 
Habaterów, pićrwszych kupców w 
Esnć, którym polecił mię ieden z mo- 
ich przyjaciół z Kairu. Hupcyci, zay- 
muiący się sprawami Xiążąt nubiyskich 
w sporach ich z Baszą Egiptu , idączący 
z wielkiemi bogactwy godność szery- 
iow, czyli potomków proroka, mieli 
wielką wziętość, i wdanie się ich iest 
nader ważne dla wędrowników i kup- 
ców , zwiedzaiących Nubiią. 

Po czterech dniach drogi, przyby- 
łem zEsnć do Assuanu, położenia 
naypięknieyszego w całym Egipcie: 
ale którego starożytności nie zasługuią 
bynaymnićy na tak szumne pochwały, 
iakie im niektórzy podróżuiący dawali. 
VV Assuan, Aga, któremu Hassan 

ey mie polecił , postarał się dla mnie 
o przewodnika do Derr, rezydencyi 
Hassana Rashef, iednego znaczelni- 
ków Nubii: byśto stary Arab, rodem 
z Nubii, który zgodził się za iednego 
piasta A E N towarzyszyć mi 
przez 140 mil. Dnia 24 Lutego puści- 
liśmy się razem w drogę; iechaliśmy 
na dwóch dromaderach, które Kupifem 
w Esnć za 22 funt. szterl. miażem na 
sobie długą błękitną suknią, thaband 
zwaną, zwyczayny ubiór kupeów gór- 
nego Egiptu, a cały sprzęt móy po- 
dróżny składał się ze strzelby, pałasza, 
pary pistoletów , worka z żywnością, i 

eram czyli płaszcza wełnianego, któ- 
ry mi służył w dzień za kobierzec, a 
w nocy za nakrycie. 

24 Lutego 1815. — Opuszczając 
Assuan, uyrzafem przestrzeń, mogącą 
gmieć do trzech mil obwodu, okrytą 
robo wcami , w których spo czyw a wie- 
lu świętych, czczonych od Turków, iod- 
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wiedzanych przez nabożnych ze wszyst- 
kich prowincyy egipiskich. Na wielu 
nroa kamiennych są napisy ku- 
ficzne, niezgrabnie ryte idosyć świeży 
daty. Prawie o milę od tych grobów, 
zaczyna się mur ceglany, o którym D é- 
non wspomina, a który ciągnie się przez 
równinę piasczystą, aż do samćy pra- 
wie wyspy Philoe, i nazywaią go 
Hayt el Adżur. Kroiowcy utrzymu- 
ią, że wystawiony iest odiakiegoś Kró- 
la Adżura, iże początkowie stanowił 
iednę ze ścian wielkiego kanału, alero- 
zumiem raczey, że w czasach, kiedy się 
prowadził bardzo znaczny handel mię- 
dzy Syeną a Philoe, mur ten zasła- 
niał drogę od napadu Beduinów za- 
chodnich. Słupy granitowe, przy dro- 
dze stoiące, są w wielkićy części okry- 
te napisami hieroglificznemi. Przybyw= 
szy naprzeciw wyspy Philoe, nie zna- 
łazłem żadnćy łodzi do przewozu; mu- 
siałem więc tego razu przestać na przy- 
patrywaniu się zdaleka osobliwościom, 
iakie w sobie zamyka, Mała wioska na- 
przeciw Phiole położona , nazywa sie 
Birbe, itworzy granicę Egiptu. Na 
pofudnie Birbe, zaczyna się ziemia 
xiążąt nubiyskich, do którey iPhiloe 
należy. Mieszkańcy okolic Katarakty, 
są pokoleniem ludu, umysłu bardzo nie- 
uległego; wielu ich mieszka na wys- 

ach nilowych, iżyie szczególniey zry- 
ołostwa. Za Birke oddala się droga 
od rzéki i przerzyna pasmo gór, złożo- 
nych zsyenitu, feldspatu czerwonego i 
rozmaitego granitu, Z których ieden, ko- 
loru różowego, iest wielkićy piękności. 
Zbliżywszy się potem do Nilu, staną- 
łem w wiosce Sak el Dżemeł, i prze- 
nocowałem w domu Szeika: w tém miey- 
scu iadfem pićrwszy raz potrawę kra- 
iową, która była przez pieć tygodnizwy- 
czaynym dla mnie pokarmem. Bytto pla- 
cek płaski, bez drożdży i źle upieczony, 
ztak nazwanego dhurra, gatunku zbo- 
ża bardzo drobnego, podobnego do pro- 
sa, znajomego w [ndyiach zachodnich, 
pod imieniem żyta gwineyskiego. 

(Dalszy ciag nastapi.) 
(2 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Kobylanki, (Cyrkułu Jasielskiego.) 
Dzień 1zty Maia roku tego, w tey okolicy iednym 
osadóm z gradobicia , drugim a ulćwów , innym z wi. 
chru inawalnicy , stał się szczególnieyszą , dotad nie, 
słychaną i okropną widownią potężnóy w swoich shut- 
kach natury; mianowicie, w Zagorzanach iednóy do 
Hrabstwa Hobylańskiego JJ. WW. Wielopolskich 
należacćy włości =... Tu wtym dniu natura w po- 
wietrzokręgu dała się uczuć prawie z wszystkich swo» 
ich dla ziemian nayszkodliwszych pocisków —,,, Już 
o pićrwszćy popołudniowćy nsi zdawała się za- 

owiadać wiosce tćy cios okropny, kiedy cieinno- 

łękitne straszne chmury na zachodzie w wielkićy ob- 
szerności pokazywać , i z cięgłym grzmotem tu zbli- 
żać się zaczeły, — W tóy nadwyczaynćy trwodze miesz- 
kańcy tuteysi rozstrzygnienia losu z niecierpliwością ca- 
łych trzy godzin oczekiwać musieli, Dopićro o4tćy go- 
dzinie bałwan iakiś wichrowy czarny (hyła to tak zwana 
trąba powietrzna) iakby poprzednik i poseł tuż tuż na- 
stąpić maiącego wielkiego nieszczęścia z naywiększą 
szybkością pada niby zobłokow na dół, i znowu 
wiednćy minucie podnosi się w górę. —.. W tym 
momencie chmury dawniey nieznacznie ta się zbliża- 
iące, teraz zaczęły z naywiększą szybkością a więk- 
szem ieszcze przytomnych podziwieniem okropnie 
iakby walczyć między sobą; lecz niestety! razem i 
ogromnym tu rzucać gradem z początku w kształcie 
kurzego iaia, potym iakby ośmiołutowemi czworo- 
grany —... Tu depićro ostatnia wszystkiemu zda- 
wała się dobiiać godzina! brzęk okien, gruchotanie 
dachow naymocnieyszćm gontem okrytych, zniwe- 
czenie drzew owocowych i wszystkich ziemiopłodów, 
okropne błyskawice, grzmoty ustawicznie biiacych pio- 
runów, płacz dzieci, rozpacz młodych , içki i narzć- 
kania starych , to wszystko w naywyższą i nayoboięt- 
nieyszego człowieka wprawiało trwogę i odurzenie. — 

Nie dosyć na tem, nadzwyczayny wicher, (tra- 
ba powietrzna) iakby czarny tuman „międ:y lasem i 
wsią wszczęty, a w wysokości naywyższćy wieży ko- 
ścielney od zachodu ku wschodowi poniżćy kościoła 
tuteyszego lecąc , naprzód uderzył. na odosobniony 
od wsi dómek , a którego w mgnieniu aka dach z po- 
wała zrzuciwszy, drugi dom o dwadzieścia sążni od- 
legły rozerwał , i wielką wićrzbę powalił, wziąwszy 
zaś cokolwiek uboczny kierunch od małego hu wiel- 
kicmu wschodowi, mapadł na 14 domów i stodoł 
wieyskich, itakowe w momencie zniszczył”, a icden 
dom lubo całkiem, bez naymnieyszego iednak ludzi 
w nim przy piecu stoiących uszkodzenia, z przycie- 
siami wywrócił, dalćy na dòm kowala uderzył, ten 
rozerwał, iwóz nowokuty porwawszy w powietrze, 
na pańskie zaniósł niwy, z którego porozrzucane ko- 
ła dopićro dnia następniącego znalerionemi zostały -v 
natarł potem tenże wicher na folwark Jaśnie Wiel- 
możnych Hrabstwa Wielapolskic h, itam 7 po- 
mieszkania ekonomicznego połowę dachu, ze szpicbłć- 
rea cały, z folwarku połowę, ze staien całkiem zerwał 
ite zruynował zupełnie, zabiwszy dwie sztuki stadni- 
ny — wgumnie zaś stodoły , między ktoremi iedna 
była nowa, z» murowcnemi filarami, zupełnie zbu- 
rzył — dalċy co tylko napadł, nic się mocy tego 
nie oparło;  stoletne lipy, iako tóż odwieczne 


dęby, w iedney powalił minucie, tym sposo» 
bem 3o morgów lasu z białą od gradu zrówał zie- 
mią, z początku poiedyńczo tylko waląc drzewa, 
śpotćm i całe naraz kładąc morgi, a na dobitek, 
ażeby iuż pokonane od niego sawady, i e tychże iuź 
na ziemi leżące szczątki, całkiem nawet nie znaydo- 
wały się na pewićrzchni ziemi, nastąpiła wielka ulćwa, 
która to wszystko a omało, że i niektóre domy wraz 
z ludźmi w bezdenną powodzi nie pochłonęła przepaść, 
Po uciszeniu się têy okropnćy burzy, i wytrzymanóy 
tey niesłychanćy klęsce, niemogła się ieszcze tych nie< 
szczęśliwych mieszkańców nader strwnrzona uspo- 
koić wyobrażnia: porozrzucane domki iedyna ich 
schronienia pociecha, zniweczone ziemiopłody, cała 
ich nadał utrzymania się nadzieia, zruynowane lasy, 
naylepsza warstwa uprawnćy ziemi z wodą zabrana, 
a ci mieszczęśliwi pozbawieni swoich chatek i sposobu 
do dalszego pożycia w nicpokonaną wpadli rozpacz, 
wziąwszy sobie na uwagę do zupełnego swego nice 
szczęscia icałkowitćy ninieyszcy zguby swoićy, przy- 
czyniaiący się ieszcze na około siebie głód, a lubo 
z dobroczynnćy łaski i oycowskiey pieczołowitości 
JWgo. Dziedzica swego podług możności doznali 
wsparcie, toć iednak są bez nadziei na przyszłość 
uchylenia się od niego dla małego wtym roku spo- 
dzićwanego zbioru! Oby Naywyłszy Rządca świata 
zachował na potćm ród ludzki od podobnych 
i wielu razem nań skupiaiących się ciesów! — 
Na każde wspomnienie tego okropnego dnia i zda- 
rzenia, drzy dotychczas ieszcze od strachu nies 
tylko każdego tego nieszczęśliwego, ale i naynie- 
czulszego obcego człowieka serce—.., Tak więc 
ci nieszczęśliwi wieśniacy walcząc teraz usławicznie 
a przemagaiącą ich rozpacea, tę nayprzykrzeysza Ży- 
cia swoiego kolćy niczćm innćm, jah tylko iedynie 
świętą sobie osładzaią religia, w tćy bowićm, iako 
w nayczyścieyszćm wewnętrznóy spokoynosci źródle 
ezerpaią oni, ile tylu dolegliwościami znużeni iedyną 
życia swoiego ochłodę, spuszczaiąc się zupełnie i 
słusznie na naywyższą Tworcy swego sprawiedliwość 
wszystkie i naymnicysze cierpienia ludzkie , ieżeli nie 
wtem, to w drugim pewnie nadgradzaiącą Życiu. 
W Kobylance dnia 30. Lipca 1822 
Franciszek Bieliński, 
Reprezentant Dominikalny, 
ZWarszawy. W Trzebieniu w powiecie Ko- 
zienickim w dniu 16 b. m, gwałtowny spadł grad wielko- 
ści orzecha włoskiego, i przy nayokropnieyszey burzy 
w przeciągu kilku minut, na cewierć łokcia okrył 
ziemię, zabudowania włościeńskie poobalał, odwie 
czne drzewa powywracał, a co naysmutnicysza, iż 
nadzieię całorocznych prac rolniczych w iednym kwan- 
dransie zniweczył. W chwili tćy przerażaiącey bu- 
rzy, porun w mieszkanie dworskie uderzył, caty 
dom płomieniem okrył, przebił ścianę z ohiedwòch 
stron szabrowana, napełnił pokóy kłebem ognia; 
1 przez wydarcie okna na powrót wyleciał. Szczeście 
w nmieszcześciu, gdyż obecnemu właścicielowi , przed 
tą nawalnicą schronionemu, i dwom innym osobom; 
choć przy otwartych drzwiach w drugim pohoiu; 
prócz »agłuszenia i zarzucenia wapnem i cegła , nie- 
tylko nieszkodził, ale nawet żadnego metalu niena* 
ruszył, niv niezapalił, i nad przebicie ściany i wy” 
darcie okna, żadnego śladu nie zostawił. 
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